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LWOWSKA
. tez. o nU-ZWy

m r i < v ! A n n i a  r a n n  ta w śród 'wychodzi codziennie rano
Ceny prenumeraty we Lwowie:

bez doręczenia do domu miesięcznie zł. 5*— 
z dostawą do domu eŁ 5 3 0

na prowincji i
* przesyłką pocztową .  •  •  ■ •  *Ł 
z a  granicą . . • • . . . • • z ł .  8  —

T e l e f o n y :  
R E D A K C J I  

27, 71-02.

ADMINISTRACJI
21-17.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTkACJi: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 L p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte w olne od  opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

Leny ogłoszeń.
IM  1 w ie rs i  m ilim etr. (6^/* cm . szer.) w zw yk łych  o £ J o s /r  
n ia ch  g f .  36* w  n a d e s ła n e m  i w n ek ro lo g ach  g r .  5C, 
w k ro n ic e , r e p e r tu a r , d z ia ł g o sp o d a rczy , p ask i w ickścw 
gr« Ti, pod  n ag łó w k iem  n a  p ie tw szc j s tro n ic  z ł .  
je d n o  s ło w o  w d ro b n y ch  o g ło sz e n ia c h  g r .  10, kupno  
i s p rz e d a ż  s ło w o  g r#  13, m a try m o n ia ln e , k o re sp o n d en c ie1 
p ry w atn e  s ło w o  g r .  26 ,  dla p o s z u k u ją c y c h  ^ r a c y  g r .  s . 
^  za s trzeże n iem  m ieisc  23 o r t  /a g i  an^cz. c< s»f n ic . tn . żt-

MIN. BECK JEDZ1E DO PARYŻA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a .  27 lis topada. (Sch.) Z 
G enew y  dow iadujem y się, że min. spr. 
zagr.  B eck  w y jeż d ża  jutro z G en e w y  
i udaje się do  P a r y ż a .  W  jego za s tę p ­
s tw ie  w y s tę p o w a ć  będzie wieemin. 
Szem bek jako szef delegacji Polski na 
nadzw yczajnem  zgrom adzeniu  Ligi Na 
lo d ó w  w  sp raw ie  Mandżurii.

POROZUMIENIE POLSKI I GDAŃ­
SKA W  SPRAW IE PRZEDŁUŻENIA  

MANDATU P. ROSTINGA.
CTelefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 27 lis topada. (Scii.) Jak  
donoszą z G enew y. man-Jat w ysok iego  
kom isarza Ligi N arodów  p. Rosringa 
up ływ a z dniem 1 grudnia. Min. Beck 
i P rezes Senatu  gdańskiego Zielim w y  
stosowali do sek re ta r ia tu  Ligi N aro ­
dów zgodne listy, w  k tó rych  w s k a z u ­
ją na  w spó lne  porozumienie Polski i 
Gdańska  w  tej spraw ie i proponują 
Przedłużenie m andatu  p. Rosfinga aż 
do chwili definitywnej' nominacji w y ­
sokiego kom isarza .

Kr a k o w s k i e  U R O C ZY STO ŚC I KU 
CZCI W YSPIA ŃSK IEG O .

Kraków, 27 listopada. W  drugim 
dniu uroczystośc i ku czci W yspiańsk ie  

o d by ło  się w  obecności p. Min. 
Jęd rzejewiczu odsłonięcie tablicy pa- 
W ątkow ej na  domu p rz y  pl. M ariackim 
A gdzie W yspiańsk i pisał „Wesele;", 
°W a rc ie  w y s t a w y  książek W y sp iań ­
skiego, Zjazd Związku L ite ra tów  oraz 

południu pochód do grobu W y s ­
zyńsk iego  na Skałce. (PAT)

Ratyfikacja paktu nieagresji
m iędzy Polskę a Sowietam i.

W a rsz a w a .  27 listopada. P  P r e z y ­
dent Rzplitej dokonał ratyfikacji paktu 
n ieagresji  m iędzy Po lską  a Z S p R., pod 
pisanego w  Moskwie, dnia 25 hpca br. 
o raz  um o w y  koncyljacyjnej,  podp isa­
nej w  M oskw ie dnia 2-5 listopada br. 
p rzez  posła P a tk a  oraz ministra sp raw  
zagran icznych  p. Litwinowa.

A\oskwa. 27 lis topada. P rezydium  
G kW . ZSRR.  dokonało  ratyfikacji so- 
wiccko-polskiego paktu  nieagresji,  pod 
pisanego w  M oskw ie dnia 25 lipca br., 
oraz konwencji koncyljacyjnej, podpi­
sanej w  M oskw ie dnia 23 lis topada br.

( P A D

Hołd więźniom Szczypiemy.
Kalisz. 27 listopada. Dziś rano ouby- 

lo się posiedzenie zarządu  .głównego 
Związku Legionistów Polskich. O b r a ­
dom p rzew odniczy ł p rezes W u le n  
ś l a w e k .  W  posiedzeniu brali udział v l  
ccprezes i  dr. Dziadosz i pos S larzak . 
P rzed  porządkiem  dżjŁmiym uu  i r  
hołd więźniom szczypiórniańskim . N a­
stępnie prez . S ław ek  zob razow ał  p ra ­
c e  obozu M arsza lka  P iłsudskiego, o- 
m awiając  szerzej zagadnieniu k o n s ty ­
tucyjne. P o  dyskusii. ob radow ano nnd 
p rog ram em  zjazdu delegatów Z\v. L e ­
gionistów, k tó ry  rozpocznie się dnia - 
grudnia br.

Kalisz. 27 listopada. W  drugim dniu

i uroczystości ku czci więźniów szczy- 
piórniańskich z przed kościoła św . Jó- 

• ztf,a ru szy ł kondukt ża łobny  z trunma- 
j mi. za w icn jac cm i  szczątki legionistów 

zm arłych  w  więzieniu w  Szezypiórnie.
■ Na ..inenturzu w zas tęps tw ie  p. P re z y -  
t denta Rzplito; obecny by! prez. Sła- 
j wek. Pił dokonaniu poświęcenia m au­

zoleum. odby ła  się dekoracja  k rzyżem  
niepodległości trumien bohaterów . — 
Krzyż śp. legionisty W ind. W a lte ra  
został w ręczony matce zm arłego  legjo 

j i l is ty , obecnej p rzy  uroczystośc i.  Nako 
j nieć odbyh) się złożenie do mauzo- 
. leurn trumien. (PAT)

W alki na ulicach 
Berlina.

Berlin. 27 lis topada. W  ciągu sobO- 
,n '2go w iec zo ra  i niedzielnego popołu- 

Jhiia za n o tow ano  szereg  w alk  w  B er­
n i e .  Do bójek dosz ło  przedewszys-t- 
f lem między narodow ym i socjalistami 
i1 Komunistami oraz hitlerow cam i i so- 
claLclemokratarni. Policja dokonała li - 
śznych  a re sz tow ań ,  konfiskując znale­
ź n ą  u uczestn ików bójki broń palną. 
™ ‘ka osób zos tało  rannych  podczas 

trzelaniny. (PA T )

HITLER JEST DOBREJ MYŚLI.

Berlin, 27 listopada. Na zgrom adzę 
u n a ro d o w y ch  socjalistów w W e b  

\vw Ze> Hitler w yg łos ił  przemówienie, 
k tórem  k ry ty k o w a ł  do tychczasow e 
R d z e n i a  m inistra  sp raw  w ew n ętrz  | 

g j j j 1 G ayla  i m inistra  R e ichsw ehry  
n . " ‘Gchera. W  kwestji polityki zagra-  
Q,wz:nej zaznaczy ł,  że kontynuowanie 
c^ Cn«8:o ku rsu  pow oduje tylko iesz- 
c Miększą izolację Niemiec. Hitler 

!a dczy i w  końcu, że nie forsował 
V/.G  k a n d y d a tu ry  na kanclerza, ży-  

Przekonanie, że: za kilka miesię- 
Ha r wz y wa ć  się będzie pomocy 
tr^v 1 soc-iŁllistów. M ówca u- 
Ną p rzy  tern, żc jego przekona
tiia C°  Powodzenia  akcji uzdrowie- 

Jark i ,  już się spełniły. (PAT)

R ada  G rodzka  B B W R . w e  Lw ow ie ,  
w  dążeniu sw ojem  do rac jonalnego 
k sz ta ł tow ania  myśli politycznej, zaini­
c jow ała  sze reg  o d c z y tó w  porusza ją­
cych  najistotniejsze zagadnienia  życia 
pańs tw ow ego .

Ja k o  p ie rw szy  pre legent w y s tą p i ł  w 
niedzielę dnia 27 bni. poseł dr.  Teodor 
Seidler, w y g łasza jąc  obszerną  p relek­
cję na  te m a t  „ R z ą d  a  o byw ate l" .

W y k ła d  tego w yb itnego  członka B 
B. W. R. zeb ra ł  m nós tw o  słuchaczów , 
k tó rzy  śledzili tok myśli p re legenta  z 
dużem  napięciem, i nic dziw nego  — u* 
ta leu towany m ów ca  i do jrza ły  polityk' 
w rą b a ł  sie, ż e  tak pow iem y, w samo 
sedno problemu, będącego  treścią  jego 
rozw ażań . P rz e p ro w a d z i ł  g ran icę  po­
m iędzy indywidualne™ a organicznem 
ujmow aniem stosunku  do P ań s tw a ,  
s tw ierdzając , ;ż P o lska  na p ie rw szy  
polegający jakby ty lko na zasadzie 
św iadczeń w zajem nych , pozwolić s o ­
bie nie może... Na to w  zby t wielkietn 
jest n iebezpieczeństwie.

Żleby jednakże było, g d y b y śm y  do ­
szli do osta tecznych  konsekwencji  i w 
drugim kierunku. To zubożyłoby nasze 
życie spo łeczne i sk ręp o w a ło  je 
w szechstronnie.  Dlatego to M arszalek  
P iłsudski do żadnych  k rańcow ości w 
ty in  w zględzie  nie dopuszcza. Nie lik­
widuje par lam en taryzm u, zakreśla  nui 
tylko rolę w łaściw ą.

Świetnie sch a rak te ry z o w a ł  poseł Sc' 
Gier to, co jest w olą  i. odw agą rzą d ze ­
nia. O w o podjęcie w ład z y  ..leżącej w  
rynsz toku"  i opanpw anic  sytuacji P ań ­
stw a. To było  nunktem w yjścia dla

rząd ó w  potnaiowycli. W zniósłszy  się 
ponad s tronn ic tw a  i in te resy  k lasow e 
i m ając  za sobą na jw y ż sz y  au to ry te t  
m oralny w  narodzie, one jedne b y ły  w  
stanie uno rm o w ać  stan rzeczy ,  s taw ia ­
jąc na  miejsce w a h a ń  i uzależnień p a r ­
ty jnych  śm iały  czyn.

Is to ta  jego i w ar to ść  jest wciąż o- 
g rom na. On to odmienił ca ły  bieg 
s p ra w  p ań s tw o w y c h  i on uleczył p s y ­
chikę obyw ate la .  Zrobił zeń w  s to su n ­
ku do P a ń s tw a  organicznika. O p o zy ­
cja dzisiejsza to kontynua to rzy  indy­
widualizmu, próbującego ta rg o w a ć  się 
z każ d y m  R ządem  pod kątem  w idze­
nia w łasnego  interesu. Ale ten sposób 
rozumienia obywatelskich  upraw nień  
je s t  n iedopuszczalny. K ry tyka  —  ow- 
szejn, ale taka, k tó ra  petna  jest, jak się 
w y ra z i ł  prelegent,  p raw dziw ie  m a c ie ­
rzyńskiej miłości...

W y k ład  posła ś e id le ra  długo okla­
skiwano. potem  dziękował mu w  pię­
knych w y ra za ch ,  p. p rezes Rady G ro ­
dzkiej B B W R . poseł S troński,  zapo- 
iWrulając juko następny odczyt — w y ­
kład posja  W agnera .  Poscl S troński 
postawi! tez w n iosek ,  a b y  zebranie 
zam knąć w yrazam i hołdu dla W ładzy  
N ajwyższej j Rządu. W niosek ów  z 
en tuzjazm em  przy ję to  jednogłośnie.

S C H L EIC iiE R  U HINDENBLRGA.
Berlin, 27 listopada. P rzez  cai.s 

dzień dzisiejszy gene ra ł  Sclileichcr -  
jak podaje p ra sa  — i*.mywał narady « 
przyw ódcam , party i;  Gen. Schicielu 
był również  przy ję ty  przez p rez y d en ­
ta ldmdenburga i odbył dłuższa ro z ­
m ow ę z kanclerzem  P apenem . !.‘o tych 
- konie .ticy.i o zyv lązu.e się spe­
cjalną w tg e .  (PAT)

PAKT FRANCUSKI) - SO W IEC K I — 
ZABEZPIECZENIEM POLSKI OD 

W SCH O D U.
Berlin, 27 listopada,  n u g e i r o c g e t  

T ag  zabierają glos w sp rawie  f r a n cu ­
sko - sowieckiego paktu iiTtagres.h mó­
wi o  zwyc ięs twie  iratreuskicj polityk. 
wschodTej .  Celem tego paktu jest — 
zdaniem uz cui iTa — zabezpieczenie 
Polski od wschodu,  aby wzmocnić jej 
napór  na Nietncy.

Odczyt posła dr. Teodora Seidlera
p. t. „Rząd a obywatel'.

PRZYJĘCIE u  MIN. BECKA 
W  GENEWIE.

Genewa, 21 lis topada. Minister Beck
w raź  -v - .małżonką-podejm ował dziś po 
poludo.ti h e rb a tk ą ,  czJónków -delegacji
p o lsk i -  w Genew ie  (PA T)

GROŹNA BURZA NA MORZU 
KASPIJSKIE,M.

M oskw a. 27 listoprui i. Nu morzu 
Kasperkiem  szaleje burza k tóra  za- 
skoczy ir  cOLu rybaków . Nft kilkuset 
s ta tkach  kilkanaście szalup zatonęło. 
Załogę, zdołano uratow ać-. Wiele p a ro ­
wców, w y sy ła  sygna ły  SOS. Wysiani* 
4 siatki ra tunkow e z żyw nośc ią  i ci,e- 
plą od/.K zu, *oraz dw a sam olo ty  z Ro­
s tow a  u. Donem, celem  niesienia po­
mocy rozbitkom. Burza spow odow ała  
ponadto  zalanie kilkunastu niżej po ło ­
żonych miejscowości nadm orskich . \Vc 
dle osta tnich wiadomości u ra to w a n o  
niemal w szy s tk ie  statki. Do portu  Ma- 
haszkal daw nie j Pietrow skport  d o s ta r ­
czono (XX)̂  u ra tow anych  rybaków . A k­
cję ratowniczą u trudnia k ra  lodowa, 
morze K asp i jsko  bow iem  już zaczy na 
zamarzać. (PAT)

OBERWANIE SIE KOLEJKI 
LINOWEJ.

Berlin. 27 listopada. J e d i a  z Kabin 

kolejki linoyvcj do Schauniingslinde pod 
E reiburg iem  ulegta katastrofie  o b ry ­
w ając się i spadając w  p rzepaść .  Dwie 
osoby poniosły śmierć, a 3 w  stanie 
beznadzie jnym  odesłano do szpitala 
W śród  ofiar katas tro fy  znajduje się 
konduktor  i 2 tu rys tów . P rz y c z y n a  w y  
padku do tychczas  nie ustalona. (PA ’I '

NAPAD BANDYTÓW  
W BORYSŁAW IU.

B orys ław , 27 listopada. Dnia 27 Lir* 
o gódz. 1 w nocy  trzech  nieznanych 
bandy tów  w targnę ło  p rzez  otwód 
uczyniony w dachu, do  mieszkanłh 
Iw ana  Giry cza, robotnika naftoyweg , 
zam. w p rzysió łku  P e rep res ty n ia  
ło Scjiodiiicy. Bandyci,  g rożąc  użyciG 
broili, zażądali od G irycza wyuaGa 
pieniędzy, k tó rych  jednak nie o trzi - 
mali, gdyż  G irycz  ich nie iKJsóidal. ‘ .a 
stępnie bandyci zbiegli (PAT)

BITWA NA BOISKU SPORTOW EM
Paryż, 27 listopada Donoszą z 

Buenos Aires, że na Enułow ym  meczu 
piłki nożnej o mistrzostw > A rgentyny  
doszło do  k rw a w y ch ,  zajść nóędzy w i­
dzami. Publiczność podzieliła się na 
d w a  w rog ie  obozy. D robny  Incydent 
na boisku w y w o ła !  praw-iJz Ką b i tw ę  
pom iędzy wrogiemi obozami. W alka 
toczy ła  się zapomocą rew olw erów , 
szabel i noży. Przezszł-n 100 osób jes 
rannych (PAT)'
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Poniedziałek
Zdzisława  

Jutro: S a tu rn in a

W schód słońca: 7*17 
Z achćd słoń ca :l5 'd 0

TEATR WIELKI.
Poniedzia łek  28 bui. P ró b a  genera lna .  —  

T e a t r  zam knięty .
W to re k  29 hm. godz. 7.30 „ P o w r ó t  O d y  

s a “ . p rem iera .  Abon. ur. 4.
Ś ro d a  30 bin. godz. 7.30 „O ifeusz  w pie- 

Kle", premiera .
C z w a r te k  1 grudnia  gotlfc 7.30 „ P o w ró t  

O d y s a '1, i bon. 4.
P ła tek  2 g rudn ia  godz. 7.30 O p t ra .
ś  ibot.i: 3 grudnia  godz. 7.30 . .P o w ró t  0 -  

dysa" .  Abo:i. nr .  4
Niedziela  4 grudnia  godz. 3 .3 ) ...Warjiisz” 

c„ny  zniżone.  Abun. nr .  2. —  O godz. 7.30 
„Povi ró t  O d y s a ”. Abon. nr. 4

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedzia łek  28 mu. godz. 7.z0 „ P o c a łu ­

nek przed  lu s t rem ” (sp rzedane ; .
W ió re k  29 bm. godz. 7.30 „ P o ca łu n ek  

p rzed  lus t rem ”. Abon, nr. 3.
Śriuda 30 bm. godz. 7.30 „ P o ca łu n ek  

przed  lu s t r e m ” (sp rzedane) .
C z w a r te k  I grudnia  godz. 7 30 W ieczó r  

r e c y ta c y jn y  O roabardu .
P ią te k  2 g rudn ia  godz. 7.30 „ L ek arz  bez 

dormiy”, c en y  najniższe.  Abon. nr. 1.

Sala Colos&eiun. Film „Ciernie losu',  
rew ią  „Yo-Yo”,

KINOTEATRY.
ADRIA: „ T r z y  tys iące  m e tró w  m u­

row ane j w e so ło śc i”.
A P O L L O : „S kończona pieśń”.
A TLA N TIC : „P ie śń  u o cy ”.
CASIN O: „Kobiety  bez  p rzy sz ło śc i”
CHIM ERA: „Koiąże B ouboule”
GRAŻYNA: „Ułani,  Ułan i” .
KO PERNIK: H aro ld  Lloyd „Kino­

m ania*11.
MARYSIEŃKA: Harold  L loyd  „Ki­

nom an jak”.
OAZA: „ W y sp a  ta jem nic”.
P A Ł A C E : „A tlan tyda” z  B ryg idą  

uelm .
PAN : „C e sa rz o w a  E lżb ie ta”.
P A S A Ż : . .N iezw yciężony” .
P R O M IE Ń : „P o d  dacham i P a r y ż a ”.
R A J : „Księżna Ł o w ic k a ” .
S T Y L O W Y : „Dziesieć minut s t r a ­

chu” o raz  „Nad rau e m ”.
Ś W I T :  „C.  k. f e ldmarsza łek” .
UCIECHA:  „Wal ka  o h on or ”.

— T e a i r  W ielki. Dziś, z pow odu g e u e .  
rabie  i p ró b y  z „ P o w ro tu  Ody s ą ” St. W y r  
spiańskiego p rz ed s ta w ien ie  .uwieszone.

—  Teatr R ozm aitości. W  T e a t r z e  R o zm a  
ilości c ieszy  się nudal n iezw y k lem  p o w o ­
dzeniem  sensacy jna  sz tu k a  L. Foclora p. t. 
„ P o c a łu n ek  p rzed  lus t rem ".  R o z p r a w a  s ą ­
dowa,  to cząca  s ię  n a  w idow ni  i na  scenie  
hudzi ogrom ne z a in te re so w a n ie  publiczno­
ści.

b i le ty  do nabycia  w  kasach  T e a t ró w  
.Miejskich o raz  w  k a s ie  b i le towej b iu ia  
, \B Ó , R u to w sk ie g o  2. F i rm a  Anoda, k .ó re  
na zam ów ien ie  t e k to n ic z n e  w y s y ła  b ile ty  
uo domu.

b m r o  ABO R u to w sk ieg o  2, sp rzedaje  a- 
ber . r ie n ty  do T e a t r ó w  Miejskich na  w s z y ­
stkie p rzedstaw ien iu .

-  R ew ia „M orskiego Oka“ w Colosseun1
Dziś w C olosseum  pow tórzen ie  aktualnej 
rewii . .Yo-Yol1 z Jan in ą  K ozłowską .  L u ­
dwikiem  ścmpniii iskim, J. Suknia  . laszczot- 
i en i o raz  chórem  re w e le rsó w  na czele, 
j i t ł i  w y c e n a  publiczność oklaskuje  tak ie  
przeboje  jak:  P ro s to  z mostu.  Pechowa! 
•'oc. (Tu ognia. J a sn a  cliolera i t. d„  a  w  
- -c.-. gohiości finał „Yo-Yo", gdzie nasi u-  
lułtiŁiccy rozdają  i rygir.aliłu zab a w k i  „Yo- 
Yc” . Nu ekran ie  w s p an ia ły  d ra m a t  p. t .J 
. .C i . r z i j  losu”. P uezą tek  sean só w  godz. 
J -eia.  ostat.  9 wiecz.

—  Pudcbornżym  1831 n  w  hołdzie. W e
w lorek, dnia 29 l is topada b. r„  o godzinie 
19-iej w .sali K a sy n a  -i Koła Lii, Art. od­
będzie się U r o c z y s ty  W ieczór  ,.\V hołdzie 
podchorąży m 1831 ro k u ” u rząd zo n y  s ia ra -  
niem sekc ii  p o d ch o rąży ch  r e z e r w y  p rz y  
Zw iązku  O f ice rów  R e z e r w y .  Pru tekaona t  
objął gen. B o le s ła w  Pop o w icz .  C a łk o w ity  
dochód p rzez n ac zo n y  n a  w d o w y  .i siedoty 
po obrońcach  L w o w a .  B o g a ty  p rogram  o- 
hejmuje w y s tę p  sił a r ty s ty c z n y c h .  Bilety 
wy>tęnu do n a b y c ia  w  księgarni B. P o ła ­
nieckiego.

Tragiczne zajście
Po sobótce korporacyjnej

W  n o c y  z dnia 26 na 27 b. m.
ulica S za jnochy  b y ła  w idow nią  t r a g i ­
cznego zajścia, k tó re  zakończy ło  się
śmiercią cz łow ieka .  S zczegó ły  tego 
zdarzen ia  są  nas tępujące :

S tudenci Akademii M edcc. W ete r .
urządzili w czo ra j  w ieczo rem  tzw. „So 
bó tke” ' w  res tau rac j i  Kotońskiego p rzy  
pi. T rybuna lsk im . Sobótka ta  o d b y w a ­
ła się pod p rze w o d n ic tw em  s tu d e n ta  
Winieckiego, p rzew odn iczącego  k o rp o ­
racji „L ntico-V cnedia” , a o d b y w a ła  się 
w ś r ó d  w e so łe g o  nas tro ju  uczes tn ików  
i p rzec iągnę ła  się do  godz. 23. poczem  
g rupa  m łodzieży, w  którei znajdow ali 
się w y ż e j  wym ienien i studenci udała 
się do kaw iarn i  „A dr ia1', p row adzone j  
pi z e z  Izaka G oldhabera .  T a m  też  
p rz y b y ł  nas tępn ie  jeden ze s tuden tów , 
k tó ry  po  w y jśc iu  z  res tauracj i  Kotoń­
skiego udał się d o  res tau rac j i  Bakchu- 
sa obok  te a t ru  W ielkiego, poczem 
p rzy b y ł  w  poszuk iw an iu  za kolegami 
do „Adrii” . '

BÓJKA NA ULICY.

Około godz. 1.25 w  nocy. g d y  lokal 
„Adrii” częśc iow o  się  opróżnił ,  na p ro  
pozyc ję  jednego z ko legów, s tudenci 
postanow ili  udać się do zna jdu jącego  
się n ap rz ec iw  nocnego  b aru  „ G ro ta ”.

Na p rzes trzen i  m iędzy  „A drią” a  b a ­
rem  G ro ta  spotkali kilku s ta ły ch  b y ­
w a lc ó w  n o cn y c h  podejrzanych  lokali, 
k tó rz y  w  chwili opuszczenia  p rz e z  stu  
d e n tó w  „Adrii” p rzebyw a li  w  s tanie 
podchm ielonym  w  to w a r z y s tw ie  paru  
dzriewcząt.

W y n ik ła  bójka, k tó ra  po chw ili za­
k o ń czy ła  się trag iczn ie  dla m łodych  
n iezn a jący ch  c iem nych  stro n  nocnego  
ży c ia  stu d en tó w .

Uliczna bójka odbyła  się w  eienuio- 
ściacli n ocy. b y ła  nierówna, gdyż. szu­
m ow iny posługiw ały  sie nożam i od 
pierw szej chwili starcia. P ierw szy  zo­
sta ł ciężko ranny nożem  Jan G rotkow - 
ski student IV, roku Akademj; Med. 
W eterynar. za m ie szk a ły  w e  L w o w ie  
przy ul. Piekarsk ie j  48. Drugi z kolei 
r a n n y  zos ta ł  w  rękę  p. Pietraszko ró ­
w n ie ż  s tuden t IV. roku  Akadem. Med. 
W e te ry n a r .  T rz e c i  s tuden t Szczupano- 
w sk i  kolega w y ż e j  w ym ien ionych  •wy­
szed ł <c bójki p r a w ie  b e z  szw anku ,  
m a je d n ak  z ran ioną  rę-kp. W  m om encie 
bójki pojaw ili się posterunkow i: No­
w ik  i Flam mer, k tórzy zdołali p rzy­
trzym ać starających się zb iec n ożow ­
ców. Policja w s t r z y m a ła  bójkę p r z y s tą  
piła p rz e d e w sz y s tk ie m  do r a to w a n ia  
najciężej rannego ,  s tudenta  Grotkowi: 
skiego, do  k tó reg o  sp ro w ad zo n o  pogo- 
tw ie  ra tunkow e .

Imii pdiicjanci przystąpili  do a ro sz to  
w an ia  w zg lędn ie  leg itym ow ania  \v szy-  
stk.cli b io rących  udzia ł  w  bójce  u czes t­
ników.

A re sz to w a n o  zn a n y ch  podmiejskich1 
n o ż o w c ó w  M ojżesza Katza, SzulLma 
Kellera, pom ocn ika  h a n d lo w e g o  zaj­
m ującego  się h u r to w u ą  sp rz e d a ż ą  g a ­
zet.  a w re s z c ie  Nuchima S chm era  czap  
ka rza .  A re sz to w a n a  zos ta ła  ich to w a ­
rzyszka  Stefanja S n ró w k a .

J a k  s ię  o k az u je  Katz, Ketller  I 
Schm ar  tego  dnia w ieczo rem  s p o tk d i  
się w  ulicy Żółkiewskiej z  w spom nia­
ną S tefanją S u rów ką ,  poozem  raz em  
udali s ię  d o  res tau rac j i  Mandla przy ul. 
Żółkiewskiej i do b aru  G ro ta  na  dalszą  

| zabaw ę .

ŚMIERĆ CIĘŻKO RANNEGO  
STUDENTA.

Na m iejsce p rzyb y ły  bezpośrednio  
po wypadku w ład ze bezpieczeństw a ze 
starosta grodzkim  dr. KStomwem na 
czele. Zaw iadom iono  rów nież  p r o k u ra ­
to ra  re jonow ego , k tó ry  w zią ł udział w  
p ie rw sz y ch  przesłuchaniach.

P o g o to w ie  ra tunkow e ,  po opatrzeniu 
s tuden ta  Grotkowiskiego odw iozło  go 
do  szpitala, n ies te ty  jednak  ciężko ran 
ny m im o stosow ania w szelk ich  ś ro d ­
k ów  nie odzyskał przytom ności i 
zm arł.

D w aj inni s tudenci zostali op a trzen i 
w  pogo tow iu  ra tu n k o w em  i następnie 
p rzesłu ch an i w  W y d z ia le  śledczym  
onzetz Policję. A resztow an i K atz, Kel-

na u!. Szajnochy.
studentów weterynarii.

ler i Sclnner zostali poddani szczegó ­
ło w em u  ba da mu, k tó re  t rw a ło  klika 
godzin.

KON FEREN CJA  U P . W O JE W O D Y .

W o jew o d a  lw ow sk i d r .  Różniczki na 
p ie rw sz ą  w iadomość o zajściu polecił 
p rze d ło ży ć  sobie sz c z e g ó ły  p rz e p ra w a  
dzonych  dochodzeń , o raz  zarządził ,  b y  
ś ledz tw o  p ro w a d z o n e  by ło  w  tem pie 
przyspioszouem .

W  godzinach popo łudn iow ych  odbył 
W o je w o d a  Rożnie eto konferencję, -w 
k iórei w z ią ł  udział p ro k u ra to r  sądu 
okr. dr.  G ó r o w s k i  o ra z  s ta ro s ta  dr. 
Klimów. P. W o jew o d a  inform ow ał 
się o  s tan ie  dochodzeń  i  s tan o w isk u  
p roku ra tu ry .

SPRAWCOM ZABÓJSTWA GROZI 
SAD DORAŹNY.

D ow iadu jem y  się ze s t ro n y  m iaro­
dajnej, że  nocne  zajście w  ulicy Szaj­
no ch y  ma b y ć  p rzedm io tem  przyśp ie ­
szonego ś le d z tw a  ze  s t r o n y  p ro k u ra ­
tu ry ,  p rz y c z e m  nie je s t  w y k lu cz o n a  po 
s tępow an ie  d o raźn e  p rzec iw  s p r a w ­
com  za b ó js tw a  uza leżn,one jednak  od 
przeb iegu  da lszych  dochodzeń.

D ow iadu jem y  się, że  s ta ro s ta  g rodz­
ki w e  L w o w ie  za rząd z i ł  o d e b ra n ie  t  
zw . godzin policyjnych kaw iarni 
„A drja” . b a ro w i  G ro ta  i res tau rac j i  
Bakchus.  aż  do  zupełnego w yjaśnienia  
s p r a w y  i ukończem a ś ledztw a.

W  godzinach  p rzedpo łudn iow ych  by  
li u W o je w o d y  d r a  Rożnieck iego  rek -  
to ro w ie  w y ż sz y c h  uczelni ce lem  poin­
form ow ania  się o p rzeb iegu  zajścia 
nocnego.

R O Z M O W A  Z REK TO R EM  AKADE- 
M JI W E T C R Y N A R JI  P R O F .  JA N O W ­

SKIM.

W  godzinach popołudniow ych Agen­
d a  W sch ó d  zw róc i ła  się do JM. 
Akacicmji Medec. W e te ry n .  prof. J a n o ­
w sk ie g o  z  p ro śb ą  o w y ra ż e n ie  opinjl 
sw e j  w  po w y ższ e j  spraw ie .

F a k t  nocnego  za jśc ia  i bójki z a k o ń ­
czonej śm iercią  naszego  s tuden ta  jest 
n iew ą tp iw ic  b a rd z o  sm u tn y  —  ośw iad  
c z y ł  p. r e k to r  Jan o w sk i .  —  K o rp o ra ­
cja „Lutico V cnedia” s trac iła  ulubione­
go  w sp ó ł to w a rz y sz a .  W s z y s c y  u w a ż a ­
m y  to zajśc ie  za  z w y k ły  p rz e ja w  b a n ­
dy ty z m u ,  jaki w  os ta tn ich  czasacl i  ro z ­
w in ą ł  się n ie ty lko  w e  L w o w ie ,  ale i w  
innych  s tronach  Polsk i .  M łodzież w y -  
cho d z ąc a  ze  Sobótk i zos ta ła  napadn ie -  
ta  p rze z  n o to ry cz n y ch  b a n d y tó w ,  k tó ­
r y m  to w a r z y s z y ła  ja k aś  p ro s ty tu tk a .  
M łode życ ie  n aszego  s Md en ta  zos ta ło  
p rzec ię to  p rz e z  b a n d y tó w  ulicznych, 
k o rzy s ta ją cy c h  z o s ło n y  nocy . M y p<t-

1 trzy  m y  na t o  zajście, jako na objaw  
; zdziczeniem z k tó rem  w a lc zy ć  potrafią 

w ład z o  bezpieczeństw u i w ład z e  sa­
do w e .  Nie w olno  tego zajścia —  za* 
k o ńczy ł  p. Rek to r  — ..zabarw iać  w  
jakikolwiek sposób. Za napad  bandycki 
odpow iedzą  jego sp raw cy  P tzed  są- 
d em ”,

PR Z E D S T A W IC IEL E  MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ W Z Y W A JA  OGOL 
K O L E G Ó W  D O  ZACHOW ANIA S P O ­

KOJU.

M łodzież Akademii M ed .-W et.  pod 
w rażen iem  tragicznej śm ierc i  sw ego  
kolegi w y d a ła  nas tępu jącą  od ez w ę :

K d e d z v  i  Koleżanki!
W s z y s c y  je s te śm y  pod  w rażen iem  

w strzą sa jące g o  w y p ad k u ,  k tó ry  ko­
sz to w a ł  m łode ży cie ś. p. Ja n a  Grod- 
kow skiego . s tud .  lV-go roku  Akademii 
M e d y c y n y  W e te ry n a ry jn e j .  W strząs, 
k tó ry  nas  ogarną ł ,  jako  o d ru ch  nasze­
g o  s e rc a  je s t  zrozum iały ,  lecz sądząc 
i  nas tro ju ,  m o ż e  p rzybrać  tiiepożąda- 

! ne  formy. D latego  te ż  p rag n ie m y  Po­
dzielić się z  K oleżaukanu  i  K olegam i 
o raz  s ta rs z e m  sp o łe cz eń s tw e m  informa 
cjam i posiadanem i przez nas.

Ś. p. Kol. J a n  G rodkow sk i zginał 
trag iczną  śm iercią , n apadn ię ty  przież 
g ru p ę  znanych  w ła d z o m  przestępców , 
pochodzenia żydow sk iego .  N ies te ty  do 
tej p o r y  nic zn a m y  i>rawdziwych po­
budek  zbrodniczego  czynu ,  lecz  kate­
goryczn ie  s tw ie rd z a m y ,  że za c h o w a ­
nie się n aszych  K olegów  nie da ło  P ° '  
w odu  do  napadu .  W sze lk ie  inne w e r ­
sje  na te m a t  w y p a d k u  k rążące ,  s ą  nie­
zgodne  z  p ra w d a .  Dzięki energicznej 
in terwencji  w ład z ,  s p r a w c y  zos ta l i  u- 
jęci i ufam y, i e  spotka ich zasłużona 
k a ra .  C zcząc  pam ięć  zam ordow anego  
Kolegi za ch o w a jm y  sic z p o w ag ą  i g o ­
dnością, jaka  p rzy s to i  każdem u  s tu ­
den to w i W y ż sz e j  Uczelni i jakied w y ­
maga pow aga  chwili.

W ła d y s ł a w  Borow iak p rezes  B r a t ­
niej P o m o c y  Stud. Akad. Med. Wet. 
T ad e u sz  Winieeki,  p rez es  P .  A. K. Lu- 
ty k o -Y c ie d y a .

W  zw iązku z tragtoznem zajściem 
n a  u licy. S za jnochy , z  k tó ry ch  p rzeb ie­
gu i is totnego s tanu  r z e c z y  ogół pub. - 
cznośc i  n ie  zd a w a ł  sobie sp ra w y ,  w y ­
b u c h ły  \, iee ra rem  na u licach miasta 
ekscesy ,  z w ró c o n e  p rzec iw  Żydom- 
Policja  sz y b k o  i energicznie stłumiła 
s z e re g  tych  d robnych  za jść  ulicznych- 
wie dopuszczając  do  rozszerzen ia  się 
m asow ej psychozy .

W ieczo rem  are sz to w a n o  cz te rech  o- 
sobników, k tó rz y  brali udział w  bójce:. 
Jed en  z uicli Izrael l u n ę ,  kelner,
22, miał p r z y  seb  e posz u k iw an y  uóż; 
b ę d ą c y  narzędziem  zbrodni.  -W tej 
eh w iii jednak n i:  jes t  jeszcze ustalone-

Związek legionistów w nowej
siedzibie.

W c zo ra j  w  południe w  obecności r e ­
prezentantów- w ła d z  i in s ty tucy j o d b y  
ło  się pośw ięcen ie  n o w e g o  lokalu 
Z w iązku  legionistów n a  ul. Zielonej 12. 
W  p o d w ó rz u  now ej s iedz iby  legioni­
stów . ozdobionej cho rągw iam i i emble 
m a tam i zebrali  się m ie d z y  innym i p. 
woj.  dr. R o in ieck i,  gen. P opow icz ,  pre  
zę s  d r .  Zieliński,  prez. W ik to r ,  prez. 
M oszoro, w icePrez.  Irzyk, p rez .  Hoflin 
ger, pos łow ie  d r .  D om aszew icz ,  dr.  St. 
O s trow sk i i dr. W ojciechow ski,  prez . 
Jodko-Nurkiew icz. prez. dr. Szumski, 
ppłk. Kuczyński, pik. Lcpiarz, ppłk. 
Zygm untow icz,  mjr. Stachetoki, lept. 
Toliński. delegaci Z w iązku  ofic. rez. 
sen. dr. Z a lew sk i i mjr. Krynicki,  nacz- 
dr. W e ry ń sk i ,  p r e z e s  Zw. O br.  L w o ­
w a  inż. L isowski,  delega tk i  Z. P. O. K. 
pp. Kiucz-iikowa i Ś w itk o w sk a .  z Ligi 
kobie t P. B o g d a n o w icz o w a  i w .  in.

P o  odśp iew aniu  p rz e z  ch ó r  legioni­
stów  pod batu tą  p. Kinalskiego „Gaudę 
M ater”, p rze m ó w ił  do ze b ranych  w  
se rdecznych  s łow ach  pose ł d r .  W ójcie  
d ra w sk i  k re ś lą c  p ro g ra m  p ra c  Z w iąz ­

ku  iegionislów. zadania jego ’ rbow ia2 
ki. Z kofla kapelan I. B rygady  O- E('!’ 
czow sk j dokonał poświęcenia nu*  
lokalu Związku, w y ra ż a ją c  rauuw  
jemu w ła ś  ie p rzy p ad ło  v ud'-' 
spęfn itn ie  :cgo szczy tnego OBowUv' ' ’f 
N esięrn ie  chór R s ion ia tów  o.dśpie'-' 
. .F itou r y c e rs k a ” : pieśń I. B ry g ad y  "n_ 
ozem  p. W ojew oda  przec ią ł  wstęgę ’ 
zaproszeni goście w csz lj  do nowej s,c* 
d / ib y  Zw iązku  powitani przez pM' a 
r. W . Demczyńokicgo. Tu podejiU0'"*-' 
no gości s k o  aiueiu śn ia d a ń * 111. a 
w śród  miłej pogaw ędk i i \vspollin' ^  
z lat d a w n y c h  p rzy jem n ie  s|7ędzr> 
kilka chwil.

N ow a siedziba  Z w iązku  składu sl  ̂
z 8 pokoi w  osobnym  doinku na 
ny:m dworcu budo.w lanym. Mieści 
tam świetlica, kuchnia dla bezrobo1 
nycii i czytelnia. W  tein miejscu staiu 
k ied y ś o s o b n y  gmach dla Z w iązku 
gionistów i Z w iązku  strze leck iego . 1

W  czasie uroczystości honory 1-v0 
skowe o d d a w a ł  pluton Strzelców,

—  —
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je s t  bezpośredn im  s p r a w c ą  mor­
derstw ^.

P o za tem  w  zw iązku z zajściam i p rzy  
ttzy m ała  policja k ilkanaście  osób.

W  zw iązku  z zab ó js tw em  studen ta 
've tt y n a r ’. u r ru k o w sk ie g o ,  w  godzi- 
ńacn w ieczo rnych  po jaw iły  się n a  mie­
c i e  g ru p y  kadem ików , usiłu jących w y  
^ o la ć  ekscesy .  O rgana  P . P . rozp ró - 
^ y i y  na ul. Akademickiej i L ag jonów  
‘orrmijące się. g ru p y , zapobiegając p re ­
wencyjnie pow ażn ie jszym  a w a n tu -  
rom.

i Komuniści,  podiszywając się pod ha-  
; s ła  narodow e, rozrzucili w  godzinach 

popołudniowych ulotki, ■ s fab ry k o w an e  
pod firmą akadem icką,  mające na  celu  
sp row okow anie  w iększych  ekscesów . 
Mimo tej sp ry tn ie  z redagow ane j ulotki 
około  godz. 19.30 nastąpiło  o d p rę ż e n k ,  
w idocznie  w sk u te k  ujawnienia w łaśc i­
w e g o  t ła  zajścia, czego dow odem  jest 
o d ez w a  B ratniej P o m o cy  S tuden tów  
A k a d  Med. W ete rynary jne j ,  k tó rą  
p rz y ta c z a m y  dosłownie.

Wybory w  Towarzystwie im T . Kośc uizki.
. W  T o w a rz y s tw ie  Polskie j •mlodzie- 
zy  im. T adeusza  Kościuszki w e  L w o ­
wie, o d by to  się w c z o ra j  w  południe 
Walne zg rom adzen ie  cz łonków , na któ 

b a rdzo  znaczną  w iększośc ią  g ł o  
zos ta ł w y b r a n y  n o w y  z a rząd  T o ­

w arzystw a . z d o ty c h cz aso w y m  Komi- 
j^Tzem p. W ła d y s ła w e m  Buszkiem . ia 
*0 P rezesem  T o w a r z y s tw a  na czele. 
•Wanadto do w y d z ia łu  zostali w y b ra n i  
’b -  St. W inkow sk i  (wiceprezes),  W i­
ktor M ączka  (sekre tarz)  i F. Hegediiss 
'skarbuik), dale j  ośm iu  cz łonków  za-  

sześciu  zastępców' tychże i 
‘-ech  cz łonków  komisji rew izyjnej.

W y b ó r  p o w y ższ y ,  da jacy  pe łna

gw aranc ję  rozw oju  tak  zasłużonego 
T ow arzys tw a ,  nie podobał się w idocz­
nie n ieodpowiedzialnym  czynnikom, 
rekru tu jącym  się z poza c z łon k ó w  T o ­
w a r z y s tw a  a  w spom aganym  przez 
specjalnie zmobilizowana bojówko cn-  
decko-cekaw is tyczuą ,  k tóra  usiłowała 
p rzem ocą w ed rze ć  się do sali obrad .  
Dzięki jednakże  bardzo  s tanow czej i 
spokojnej postaw ie  zgrom adzonych  — 
w alne zebranie dobiegło do końca w  
zupe łnym  porządku, tak, ze bojów ka 
party jn ików  m usiała się jedynie- ogra­
niczyć do niepoważnej demonstracji 
pod lokalem T o w arzy s tw a .

O lb rzp n i p o la r m ag azyn ów  
kolejowych.

. W czorajsze j nocy około godz. 3, stu 
ko le jow a G łó \w itgo  D w o rc a  zau- 

,/ażyla. że iiiagazyi! to w aró w  liaprze- 
■i\v U rzędu  i sk ładnicy  elowej (po le- 

s tron ie  aleji M.uoZ. kocha) s tanął 
*a?le z jednego końca w  płomieniach. 
’atychm ias t  za a la rm ow ano  policje i 
‘traż pożarną. R z eczyw iśc ie  w k ró tce  
1(3 W ezwaniu na  miejsce zajechał ta- 
° r miejskiej S t ra ż y  pożarnej z moto- 
^ P a n i i  i c y s te rn am i „Zuchem", 
'■mrokiem'1, „C hm ura"  i „Zorzą". Po-  

ua  sam ochodzie przyw ieziono  
w,ój w ę ż a  gum ow ego , długości 2 tys. 
N r o \ Vi R zucono  się z a ra z  do ra to w a  . 

m agazynu , k tó ry  płomienie obję ły  j 
" a  d ługości dw udzie stuk iłku m e-  1 

r° ^  i g roz iły  obok s to jącym  budyń- ; 
‘°m. Uciążliwa a n iezm ordow ana ak- 
•a s t raż y  pożarne j  t rw a ła  w  p ierw - 
Zym e tap ie  do godz. 3 rano. k iedy  to  
, o!ano s t łum ić buchające pod  niebo 
uPy ognia. P rz y s tąp io n o  do o s ta te -  j 
ZtleSo lokalizowania pożaru  i ro z rz u ­

cania  zgliszcz.  Dopiero po godz. 12-ej 
w  południe zdołali s t r ażacy  w kr oc zyć  
na  teren spalonego magazynu .  Akcja 
r a townicza  skończy ła  się ostatecznie 
po  gedz. 14-c.i.

P rz y c z y n y  pożaru nie zdołano ści­
śle ustalić.  P rz yp u sz c za  się. że ogień 
ixnvsta!  przez nieostrożność,  to na 
długo p rzed  spost rzeżeniem go przez 
służbę. M at e r j a ły  bowiem sa  eiężko- 
palne  i nie odrazu  zajimiia się ogniem. 
S tra ty  t rudne  sa  do obliczenia, dzięki 
tem u przedew szys tk ien i ,  że w  spalo­
nym  m agazynie  b y ty  to w ary  prze róż­
nych firm. P rz y p u sz c z a  się, że s t ra ty  
p rz e w y ż sz ą  sum ę 1 miliona zł. Spalo­
nych zos ta ło  wiele  m ater ia łów , k tó­
rych  liczby i gatunku nie sposób na­
w et  narazie ustalić. Sp łonęły  w ięc  b e­
czki z oliwą, zw oje papieru, skóra, 
zboiże, ro w e ry ,  m a te r ia ły  teksty lne a 
także kilkanaście tys ięcy  par  kaloszy. 
P o szk o d o w an i  kupcy  '.na miejscu za ­
częli obliczać swe s tra ty .

Wsirząsaiata śm erć samobójcza inwa idy.
W czoraj w ieczo rem  w  Domu lnwaii 
^  Przy  ul. Kleparowskiej 27 zdarzył 
; Wypadek prawdziwie tragicznego 
L'aaehu samobójczego. Jeden z mie­
l c ó w  domu, 38-letni inwalida Jó- 

-Jaździernik, nie m ogąc znieść dłu-

' żej sw ej nieuleczalnej choroby, poprze 
oinał sobie b r z y tw a  brzuch, w reszc ie  
podciął sobie g łęboko  gard ło .  Zanim 
w ez w a n a  P o g o to w ie  ra tunkow e zd ą ­
ży ło  z pomocą, n ieszczęśliw y inwalida 

1 zakończył życie .

S P O R T .

U ó w  przed sezonem hokejowym.
iły osta tn ie ak o rd y  na zwloiKj 
• P iłka  nożna i lutnie sporty 
wycofują się z pola walki, by 
e w s ty d l iw ie  w  halach i sa- 
‘■nastyczmych, a na p ie rw szy  
suw ają  się spo r ty  zimowe, a
szys tk iem  hokej lodow y. Pod- 
r zagranicą sezon lodow y  t rw a  
ńlliu tygodni nasku tek t  sztucz- 
lowisk, L w ó w  pozbaw iony  tej 
i nam ias tk i  lodowej, k tóra  
ozpo rządza ją  tylko Katowice, 
y  jest czekać i  założonehri 
)a p ie rw sz y  uśmiecli zimy w 
dkustopniow ego mrozu, 
b y  te ra z  w  okresie  zebrań

sekcyj poszczególnych klubów j po 
w y borach  no w y ch  w ładz ,  Okręg. Zw. 
Hok. na lodzie. M usimy w  tern miej­
scu  jeszcze r az  wspom nieć o  n ieodża­
łow anej s trac ie  jaką poniósł sport 
lwowski, a spor t  hoku juw y w  szcze- i 
gólności,  w sku tek  śmierci śp. d r .  P e te ra  | 
i n iezw ykle  p ięknem  geście w lauz 1 
okręgow ych, które ku uczczeniu n ie­
zw ykłych  zasług umarłego ufundow a­
ły og rom ny  puhar dla ro z g ry w e k  ho­
kejowych. R ozgryw ki,  które będą sic 
toczyć  o w yże j w spom niany  puhar w 
konkurencji miejscowej, s taną  się głó­
w n ą  a trakc ją  lokalną.

P ró c z  tago o d b y w ać  się będa roz­

g ryw ki o m is trzostw a A i B-klasnwe, 
dalej rozgryw ki o  puhar u rzędników  
B anku  Gospodarstw a Kra jow ego. T y le  
co  d o  programu oficjalnego. P oza tem  
k luby  lwowskie p e r trak tu ją  o  p rz y ­
jazd  drużyn k ra jow ych  i zagran icz­
nych , które to  pe r trak tac ję  znajdują 
się w  stadium finalizacji. P e w n e  są na ­
tom iast w y jazdy  czołow ych d rużyn  nu 
turnieje m iędzynarodow e do K ryn icy  i 
Zakopanego i mecze z d rużynam i ru- 
murisk'ami, z którem i nas  łączy  s e rd e ­
czny  kontakt. D rużyny  w y s tą p ią  w  
s w y ch  s ta rych  składach, w y p ró b o w a ­
n y ch  w  kilkuletniej kampanii i nie b ę ­
dą zdekompletowane, jak  to  n r a ło  
miejsce w  latach ubiegłych, w sku tek  
jednostronnej polityki PZHL,, k tó ry  z 
pominięciem interesu klubów dąż y ł  do 
uzyskania s in e j  d ru ży n y  narodow ej,  
uniemożliwiając tern sam em  urządzan e 
jakichkolwiek imprez zakrojonych na 
szerszą  miarę, gdyż  kluby pozbaw ione 
sw y ch  najlepszych jednostek  znn&zo- 
tic wystaw u o kom binow aną d rużynę , 
n :e mogły ry zy k o w ać  tak  pod w zg lę ­
dem  sportowym , jak j f inansowym. W  
ty m  roku we po trzebu jem y  sie tego 
obawiać, gdyż  now e w ład z e  PZHL. 
Pójdą bezw zg 'ędnip  po linii in te resów

dobra klubów.
W y jaz d y  p ro p ag a n d o w e czo łow ych

drużyn  na prowincję nic p oszły  n a  
marne. Dziś sze reg  m iast p row incjo ­
nalnych, jak  P rzem yśl ,  S tan is ław ów , 
Tarnopol zos ta ł  pozyskany  dla hokeju, 
co dało asum pt do pow stan ia  d rużyn  
miejscowych, k tó re  już w  p ie rw sz y m  
roku istmenia poczyn iły  rew e lacy jn e  
postępy'.

W y p a d a  w spom nieć  też o n ie zw y ­
kłej popularności hokeja w śród  m ło­
dzieży szkolnej i daleko idące  zrozu- 
mieme u w ładz  szkolnych, dzięki cze­
mu p o w s ta ły  liczne d ru ż y n y  szkolne, 
k tóro  w  ubieg łym  roku ro ze g ra ły  tu r ­
niej o  puhar  p. d y re k to ra  S zk o ły  H an­
dlowej, w y k az u jąc  w ysok i poziom i 
zrozum! en e tej n a w sk ró ś  kom binacyj­
nej gry . By pod trzym ać  to z a n i to w a ­
nie do tego męskiego sportu  w śró d  
najm łodszych  i m łodych, organizuje 
„P ogoń"  w  b ieżącym  sezonie tren r ig i  
specjalne kursy', b y  p rzy g o to w a ć  no­
w e  k ad ry  hokeis tów . P oza tem  j O śro ­
dek  W y c h o w an ia  F izycznego  w  b eżą- 
Cei z in re  organizuję k u r sy  dla p rz y s z ­
łych hokeis tów  tak. że hokej lwowski, 
o p d r a ją c  s ę  o t rw a le  fundamenty, na 
długie lata za trzy m a sw e  przodujące 
s tanow isko  w  kraiu.

K. W elsbsrg .

Koniec sezonu piłkarskiego.
ogon wicem ń n m  i m s irze m  moralnym Ligi. —  

izarni na p.ą.em m e s c u . -  P ola n a  s^efla do fl-klasy, 
— Hęska Ł  K. S-u i Gar am i.

Wczora j sz y  dzień p o w i t a ;  „Czarn:-  
w historii sweg© klubu zapisać zło­
tem] głoskami:  utrzymali  :-'ę w  Lidze 

[ bez krętactw:! zielonego stolika mimo, 
iż z rabowano  im 7 punk tów.  Dla nas 

I Czaru  istnieją w tabelce t tylko iri 
r - t e m  ine jscu.  W  dniu, w  k tó rym 
C z ar n y m  zabian-j  tych 7 punki ów, pi­
saliśmy,  iż na jwiększym mora lnym 
sukcesem C zar nyc h  byłoby,  gdyby  
bez odbierania tych  punktów  u tr z y ­
mali się w  Lidze. Tak  się też stało.

Jeszcze, w iększe m oralne zw yc ię ­
s tw o  odniósł L w ó w  dz eki zdobyciu 
w icem is trza  przez Pogoń, która fakty­
cznie jest na p ie rw szem  miejscu — o 
jeden  punkt lepsza od CracovlI, Zade­
c y d o w a ła  o tern klęska LKS-u, k tó ry  
w czora j  p rzegra ł z Legją w  W a r s z a ­
w ie  4:1. M is trzem  Ligi zos ta ła  więc 
Cracovia ,  k tó ra  p rze g ra ła  z Czarnym i 
2:1 —  a  dziękj zielonemu s to ik o w i  zy ­
ska ła  2 punkty. To jest w łaśn ie Liga I 
to jej moralna w artość.

I dziwić ś ę  tym  w szys tk im , k tó rzy  
tak  btódali, iż G raeovię  chce się po­
zbaw ić  dw u  punk tów , zd oby tych  w  
rycersk ie j  i sz lachetnej w a lc e  ...na 
zielonej m uraw ie .  M ożna pogratu lo­
wać.

Na razie w ięc  górą zasada  — ten 
mistrzem kto lepszy... przy stoliku.
Lepszą w ięc  by ła  Gracoviu i ona jest 
Mistrzem. T rzec ie  miejsce zdobyła  
W ar ta ,  c z w a r te  ŁKS., k tó rem u dogo­
dziła Legia, bijąc go 4:1.

W yleciała z Ligi Polonja — bez zie­
lonego stolika i to w łaśn ie  najsm utm ej-  
sze. S to łeczny  klub ma za sobą p ię ­
kny do robek  n a  niwie sportu  polsk!e- 
go. Jednak  nic żału jem y go — sw ego  
czasu g ło so w a ł za Liga — ma to czego 
chc:al. Za to Kraków zaciera rece — 
ma w  Lidze aż  4 drużyny.

Chcecie zapew ne  vviedz:eć — co z 
tego będ z ie ?  Będzie dobrze  — po­
w staną  dw ie  Ligi albo obecna Ligę po­
większą do 14 klubów  — no i Polonja 
zostanie w  Lidze. Sport  polski nic na 
leni nie straci, zy sk am y  kilkunastu 
now ych am ato ró w , kilku now ych  k rę ­
taczy  bgow ych . będzie więcej energji 
j za in teresow ania .

T ak  jest — już zyskaliśm y i jeszcze 
z y sk am y .  R. W.

W ISŁA - POLONJA 2:0 (1:0).
K raków , (C-S) W  meczu o  mistrzo­

stwo Ligi ro ze g ra n y m  w czora j  w  
Krakow ie in 'ęćzy  sto łeczną Polonją a 
Wisłą, zw y c ię s tw o  odniosła  d rużyna 
k rak o w sk a  w  stosunku 2:0 (1:0). P o ­
lonia g ra ła  nadzw ycza j  ambitnie i mla

la naw e t  w cale  W elką  p rzew agę ,  me 
mogła jednakow oż uzyskać  żadnej 
b r a m k i  z powodu doskmwłci g rv  Koź- 
m:na. Bramki dla W is ły  zdobyli: B a l­
cer ł Reyman. Sędziow ał p. W aidasg r  
k e\v cz. W idzów  około 3000.

LLG JA - Ł. K. S. 4:1 (1:0).

W a rsz a w a .  C-S.) W  meczu o mi- 
1 s t rzos tw o  Lig] I.egja mimo. iż w y s tą ­

piła w składzie osłab ionym  bez M a r­
t y n y  i N aw ro ta  i z n a c z n ie ,  przegrupo- 

, w anym  napadzie z N ow akow sk im  i 
| Szallerem  na łącznikach odniosła  z d e ­

cy d o w a n e  i zasłużone zw y c ięs tw o  nad 
Ł. K. S-em w  stosunku  4:1 (1:0). B ram  
ki dla Legj' zdobył ':  W yp i jew sk i  dw ie,  
Now akowski i Szalłer po jednej, dla 
Łodzian H crnstreich. S ędz iow a ł p. 
Schneider.  W idzów  około 3000.

2 2  PP . -  GARBARNIA 2:1 (u:l)
Siedlce. (C-S.) Mecz l;g o w y  między 

G arbarn ią  a 22 P P .  zakończy ł się nie 
oczekiw anem  zw y c ię s tw em  benjamin- 
ka Ligi 22 P P .  w  stosunku 2:1 (0:1). 
Bramki dla w o jskow ych  zdobyli,  Swlę 
ros ław sk i  i Kulczyk, d la  G arbarn i 
R itsner .

P o  tych  osta tnich ro z g ry w k a ch  ligo­
w ych  tabelka p rzeds taw ia  się nas tępu­
jąco:

1. 
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10
U.
12.

C r a c o v :a pkt. 29, b r .  55:30. 
Pogoń pkt. 28 br. 32:24.
W a r ta  pkt. 27 br.  55:37.
Ł. K. S. pkt. 26 hr.  50:32. 
Legja pkt. 23 br. 34:25.
W  sła pkt. 22 br. 37:42.
Ruch pkt. 20 br. 33:35. 
W a rsza w ian k a  pkt. 20 br. 27: ił 
22 pp. pkt. 19 br. 36:47. 
G arbarn ia  pkt.  18 br. 39:43. 
Czarni pkt. 16 br. 24:39. 
Polonja pkt. 16 br. 27:51.

WALKA O W EJŚCIE DO A-KLASY.

Stan isław ów  - Jutrzenka 1:0 (0:0).
Zw ycięska b ram k a  d la  S tan :słavovji 
padła na  kilka m 'nut przed końcem  za .  
w odów  ze s t t rz a łu  Klimczaka. Sędzio ­
w ał  p. Naróg.

Ognisko - Janina 4:2. Zaw ody  roze­
grane w  Ja ros ław iu  d a ły  zasłużone 
zw yc ięs tw o  lepszemu „Ognisku".

„IMPERATOR" W  B. KLASIE.

Imperator - Sokół (Cbodorów ) 3:0 
(1:0). Z a w o d y  o  wejście do KI. B. Se- 

|  dziował p. S aw ary n .
-  —o —
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K R Y Z Y S O W Y  DOROBEK.
O ROZW OJU POLSKIEJ MYŚLI GOSPODARCZEJ.

Stanikiu-ra gc spoda rcza  Polski p o s u '  
da w iele  b ra k ó w  organizacyjnych . P o ­
szczególne gałęz ie  gospodark i społe­
cznej nie uzupełnia ją  się naw zajem . 
S tan  ten jest zupełnie zrozumiaiły. P o ­
łączone dzielnice z Pcd trzech  b y ły c h  
zabo rów  pos iada ły  odm ienne oblicze 
g ospodarcze  i b y łv  n as taw io n e  dla c e ­
lów gospoda rczych  p ańs tw ,  w  k tó ­
ry ch  skład w chodz iły .  P ie rw sze  lata 
form ow ania  sił naszego  życia  p ań s tw o  
w eg o  nie m o g ły  d op row adz ić  do s k u ­
tecznego napraw ien ia  b łędów  s tru k tu ­
ry  gospodarcze j,  a  g łów na  przeszkodą  
by ła  w ó w c z a s  inflacja pieniądza, k tó ­
ra odrzuciła  nasze  życ ie  gospoda rcze  
od planowej działalności, k ie ru jąc  je 
ku w y z y sk iw a n iu  chw ilow ych  k o r z y ­
ści. z r e s z tą  złudnych, jakie  p rzynosi 
s ta ły  i c o ra z  sz y b sz y  spadek  pienią­
dza.

Ustabilizowanie nasze; w alu ty  w  
1927 r zbiegło sie z ok resem  p o m y ś l­
nej kon iunk tu ry  na  rynkach  m iędzyna  
rodow ych. Nie w ch o d z ąc  w  p r z y c z y ­
ny pow stan ia  tego okresu  lat „ t łu ­
stych*1 i nie po rusza jąc  sz tuczności je '  
go, s tw ie rdz ić  należy,  że  nie n ad a w a ł  
się i on d o  rozpoczęcia p lanow ej p r a ­
cy  o rgan izow an ia  naszej gospodarki!  
W szy s tk ie  dziedziny bow iem  gospo­
darcze, m ając  w  tym okresie  zgóry  
zapew n iony  duży  zysk  ze sw ej p ro d u ­
kcji. nie o d cz u w a ły  po trzeby  sk o o rd y ­
now ania  sw ej działalności z. imiemi 
gałęziam i produkcyjnemu w  jednolitą 
harm onijna całość.

P ie r w s z e  t r z y  lata k ry zy su  znów 
upłynę ły  pcd  znakiem obrony  w la -  
snycli w a r s z t a tó w  produkcji. Dopiero 
pow iększa jący  się cotrsz bardz ie j n a ­
cisk k ryzysu ,  k ió ry  groził p o w sze ch ­
nym  upadkiem życia gospoda rczego  
w y k a z a ł  kierów uikom tego życia  n ie ­
odzow ną k c i c c z u o ś c  zespolenia w s z y  
stkicli w y s i łk ó w  w  jednolitą całość. 
Od tego czasu też datuje się szybk i ro  
zw ój myśli gospodarcze j  w  Polsce , 
ogarnia jąc co raz  szersze  w a r s tw y .  
Ten rozw ój myśli gospodarcze j jest 
niezmicirnie pocieszającym  objaw em , 
tembardziej,  że pod w zg lędem  k o o rd y  
nacji działa lności gospoda rcze j  i stoso 
v ania ś rodków  w  w alce  7. k ry z y se m  
w y p rz ed z i l iśm y  pod wielu w zg lędam i 
zachód. O kazało  się przytern, że te o ­
re tyczne  ro zw aż an ia  ekonom iczne w  
Polsce sa  b a rd z o  bliskie sam ej p r a k ty ­
ki życia, że  po traf im y  sz y b k o  zastoso* 
Wać je w  życiu.

F rz e d e w s z y s tk ie m  podkreślić  na le ­
ży  cg rom ny  postęp  z rozum ienia  roli, 
jaką o d g ry w a  w  nasze j  s t ru k tu rze  go ­
spodarcze j rolnictwo. Dziś niema już 
bodaj ani jednej dziedziny gospodar­
cze.;. k tó rab y  nie p rz y z n a w a ła  w i t lk ie  
go  znaczen ia  dla układa naszy c h  w c- 
w nętrz  aycli s to sunków  go sp o d a r­
czych  ro ln ic tw u. Z drugiej s t ro n y  sa ­
me S i t r y  rolnicze rów nież  zroz,umiały, 
jaka role rolnictwo' musi o d e g ra ć  w  na 
szei gospodarce .  R ozpoczął  sie w ięc 
o k res  o rgan izacy jny .  E fek ty  tej w ie l­
kiej p r a c y  organizacyjnej ,  zespalającej 
powoli poszczególne dziedziny n a sz e ­
go życia  gospodarczego , je szcze nie 
zd< la ły  p rz e w y ż s z y ć  p a s sy w ó w . W  
każ d y m  badź  razie  sam o  rozpoczęci 
tych  prac s tanow i dużą  nadzieję na 
p r a w y  stosunków'.

Porozum ien ie  życ ia  gospodarczego  
rozpoczęło  się na  terenie sam orządu. 
B y ł  to p ie rw sz y  k rok  do u jm owania 
ca łoksz ta ł tu  naszej gospodarki i dosto  
sow an ia  dc .jej w y m o g ó w  działalności 
w szys tk ich  gałęz i gospodarczych . To 
ix.ro7umienic dało  asum pt do seisJeisze 
go zo rgan izow an ia  się w ew n ętrz n eg o  
w łunie poszczegó lnych  gałęzi gospo ­
darczych .  P o c z ą te k  uczyniło  rolni­
c tw o .  o rgan izu jąc  „ tydzień  ro ln iczy11, 
k tó ry  miał na  celu silniejsze, niż d o ­
tychczas  zgrupow anie  roi sików w  ich 
organizac jach  z a w o d o w y c h  i p rzy g e -  
t wan.ie jednolitego p ro g ra m y  gospo­
darczego,, obejmującego całość go sp o ­

dark i  narodow ej ,  z uw zględnien iem  po 
Situlatów ; olnictwa. Nie w chodząc
znów  w  szcz eg ó ły  tego p ro g ra m u  i je­
g o  praKtyczne zalecenia, s tw ie rdz ić  
należy, że sam o opracow anie  jego d o ­
w odzi po w aż n eg o  t rak to w a n ia  in te re ­
sów  gospoda rczych  kraju. Skutki ini­
c ja ty w y  ro ln ic tw a o k a z a ły  sie w ię ­
ksze. niż mogli 10 prze puszczać  sami 
in icjatorzy. W  ślad bow iem  za rolnic­
tw em  w y s tą p i  z takim  p ro g ra m em  
rów nież  p rze m y s ł  polski. T g dało  już 
pedniete  do zajęcia się p ro g ra m o w ą  
robo ta  przez  inne organizacje gospo­
darcze.  Zkolei nad  p rogram em , 11- 
w zg lędn ia jącym  po trze b y  i pos tu la ty  
rzem iosła ,  p racuje obecnie  R ada  Izb 
rzemieśln iczych. Jednocześn ie  ostatni 
zjazd Izb p rze m y sło w o -h an d lo w y ch  
Powziął decyzję  opracow an ia  ta k ieg o  
p ro g ram u  na terenie sam orządu  gospo 
darczego .

Znajdujem y się w ięc  obecnie w  pe ł­
ni rozwoju  p ra c y  nad  ułożeniem planu 
działalności gospodarcze j,  k tó r a b y  po­
zwoliła ła tw iej pokonać  p anoszący  się 
k ry zy s .  W  do tychczasow ej walce z 
k ry z y se m  w yk az a l iśm y  duż i umieję t­
ność d o s to so w y w a n ia  się do kon iecz­
ności w ytw arza li . '  cli przez życie. T e ­
mu ty lko  p rzy p isa ć  na leży ,  żc k ry z y s  
me n a d w y r ę ż y ł  do tychczas  podstaw  
naszego  g o sp o d a rs tw a  na ro d o w eg o .

W s k a z a n ia  m ięd zy n a ro d o w y c h  eko­

nom is tów , p racu jących  w  g o spoda r­
czych  agendach  Ligi N arodów , jakie 
osta tn io  z o s ta ły  ogłoszone. ,iie s ą  dla 
nas  czem ś now eni.  D aw n o  już sam i 
na  p o ds taw ie  ro z w a ż a ń  te o re ty cz n y ch  
doszliśm y d o ’ty c h  sam ych  w n iosków  
i, co  więcej,  po traf il iśm y za s to so w a ć  
w  p ra k ty c e  te  za lecane  środki z w a l­
czania k ry zy su .  T akiem i środkam i są 
oszczędności budże tow e ,  obrona b u ­
dże tu  p rz e d  deficytem , dostosow anie  
ce» do niższego poziom u z a ro b k ó w  0 - 
gółu  spo łeczeńs tw a  p rz e z  zn iżkę  c e n ’ 
z w ła sz cza  p rze m y sło w y ch ,  r e g u lo w a ­
nie ró żn ic y  m iędzy  cenam i hu r to w em i 
a detalicznemu. F a k t  ten  dow odzi,  że 
nasza  te o re ty c z n a  m yśl gospodarcza  
sroi na odpow iednim  poziomie 1 P o tra­
fi mimo p ię trząc y ch  się t rudności  w y ­
naleźć ś rodki sku teczne  a jeduc-cześnie 
m ożliw e do zrealizow ania .

D latego też c-pracowanio p ro g ra ­
m ó w  przez  poszczególne ga łęz ie  n a ­
szego  życia  gospodarczego , nap a w ać  
nas  może s łuszną o tuchą, że z  tego ko  
t ła  labo ra to ry jnego  w y jd z ie  plan, k tó ­
ry  nietylko pozw oli nam  p r z e t rz y m a ć  
cieżkie c z asy  k r y z y s o w e ,  lecz  zo rg a ­
n izow ać od po d s ta w  nasza  s tru k tu rę  
gospoda rcza  w  jedna całość, w  k tó re j  
poszczególne gałezie gospoda rcze  b ę ­
dą s ta n o w iły  dia siebie naw zajem  
uzupełnienie. A. Z.

Wiadomości z  kraju.
D RO H OB Y CZ, Z działalności Z, P .

O. K. Zw iązek  P ra c y  O byw ate lsk ie j  
Kobiet rozwija ży w ą  działa lność mi 
terenie D rohobycza .

Oddzia ł drohobycki u rządził  Sjdn.ip- 
w y  K urs W y c h o w a n a  O by w ate lsk ie ­
go, ze w spó łudz ia łem  pp. posłanek J a ­
worsk ie j ; B a łabanów ny ,  o ra z  pań d e­
legatek  Kamińskiej. W oiskicj i T ysz-  
kowej. Celem tego  kursu  jb-jf'- p iz y -  
go tow an ie  d o  p ra c y  obyw ate lsk ie j  l 
s tw orzen ie  kó łek  sam okszta łcących .  
P am ię ta jąc  r ó w t re ż  o  wsi,  u rządził  o d ­
dział 3 k u r s y  go sp o d a rc ze  z  za k resu  ’ 
szyc ia  i pieczenia.

Z in ic ja tyw y  |  s ta ran iem  Oddziału 
drohobyck iego  p row adz i  się na  tu te j­
szym  te ren ie  nas tępujące  p lacówki i 
P o lsk ą  mleczarnię, Ognisko dla s łużby  
dom ow ej i Żłóbek dla n iem ow ląt.  W  
okres ie  o d  lis topada tub. r ,  d o  k ońca  
cz e rw ca  br. p ro w a d z i ł  Z w iązek  kuch­
nię dla 300 dzieci bez robo tnych ,  w  Ie- 
Tcie zaś  półkolonię dla 130 dzieci. C a łą  
akcję w sp ie ra ł  w  dużej m ierze P o w ia ­
to w y  K om ite t dla S p ra w  Bezrobocia.

BRODY, Praca ośw ia tow a. Sekcja 
o d c z y to w a  TSL . dia miasta  B rodów  
rozpoczęła  z dniem 22 lis topada br. 
sw ą  dz ia ła lność  ośw ia tow ą.

P ie r w s z y  odczj t na tem at „Listopad 
1918 w  W a r s z a w ie 11 w ygłos ił  w  tym  
dniu p rez es  tej sekcji p. p ik .  dvpl. S ta ­
n is ław  R os tw orow sk i,  dow ódca  p.

u łanów. B ardzo  in teresujący odczyt 
o p a r ty  na o so b is tych  w rażen iach  1 

p r z c ^ y c a c h  prelegenta , zgrom adził  w  
sali R a d y  m ie jsk ie j-około  150 słucha­
czy. Pułk .  R os tw orow  ski. k tó ry  by ł w 
l is topadz:c 191 ST r. aUjutantem R ady  
R e g e r  cyjnej,  przedstaw  ił sy tuację w 
F u iop ie  z s.zczcgóluem podkreś len iem  
sytuacji  militarnej i politycznej w  P o l­
sce  w  październiku i l is topadzie tego 
roku.

Szczególnie in te resu jące  b y ło  p rzed  
s taw ien ie  panującej w ó w c z a s  w  o k u ­
pacji niemieckiej i aus try jack ie j  w ła ­
d z y  w o jskow ej  i cyw ilnej p rz y  r ó w n o  
czcsneim :stnieniu w ła d z y  .polskiej re­
p rez en to w an e j  p rz e z  R adę  R egency j­
ną, dalej sy s te m a ty c z n e  odbieranie tej 
w ia d z y  za bo rcom  d o  chwili uctoczkł 
wzgl. o d es łan ia  pod e sk o r ta  n iem ie­
ckiego w ie lk o rz ąd c y  B esse le ra  ,z W a r ­
s z a w y  d o  Niemiec.

P rz y b y c ie  K om endan ta  P iłsudskiego 
z więzienia  m agdebursk iego  do W a r ­
s z a w y  by ło  w y p a d k ie m  dla Polski 
b a rd z o  doniosłym . Naród rozbity  na 
38 s tronn ic tw  po litycznych , nap ierany  
od w sch o d u  i zachodu agitacją kom u­
nistyczną,  nie by ł  w  stanie zdobyć  się 
na u tw orzen ie  żadnej odpowiedniej 
w ładzy  p ań s tw o w e j. K om endan t  w y ­
s łu c h aw sz y  raportów ' o  sy tuaeji w  k^a
i u. p rzy ją ł  w ładzę  j odpowicdzi.-Jn 'i.
żc zorganizuje w ojsko i rząd  I r w i n f r

Program radjowy.
Poniedzia łek ,  28 lis topada.

L w ów . (3SI). (Jodz. 11‘40: Codzienny
Przeg ląd  P r a s y  Polskiej.  1P5U: Kom um kat 
incieor. (j!. W pisk. Si. .Meteor, dla k o m u ­
nikacji lotniczej. 11‘5S: S y g n a ł  czasu
z O b se rw a to r iu m  Astronom , w W arszaw ie ,  
kejnat z W ieży  Ma;juckicj  w Krakowie.  
12*10: M uzyka z plyL gramufonowycli.

U - ,:. Kom. P a iW w . P s i m . Meteor.  
13*25— 15‘ 1 i : P rz e rw a .  15‘15: Komunikat
;,,i.-i:odwez\' . 15*35: P rzeg ląd  kom unikacy j­
ny. 15*30: Muzyk.,  z płyt gramol.  In
S k rz y n k a  dla dzieci w upre. cioci Ady. 
10*12: M uzyka  z pły t  gram  a', lo 2.5: L ekc ja  
ję z y k a  francu .k iego  lisurs -Icmpntariiy).  
L ek to r  p. 1 u d e u  Rocpiigny. 16*40: T ran  

K rakow a .  Od czart „Sym bolika  i aktu;)
t neść  w y zw o len ia " .  w ygi .  prof. Bolesław 
.1 Poelim arski .  17: Trans,  z W a rsz a w y .  Mu- 
1 zyku  t a n c c z n ^  z kaw . „ba l ia" .  W  p&żcrw

17*25: L w o w sk ie  ,..~i!va R erum ".  17*55:

Trans, z W a rsza w y .  M u zy k a  tan eczn a  ?■ 
dancingu „Adria" o rk ies t ra  Golda i P e w r  -  
Turskiego. 22*55.: Kom unikaty.  23—23*30:
D. c. muzyki, z dancingu .A d r ia " .

W to re k .  29 lis topada

L w ó w  (3S1). Godz. 11.40: Codzienny
p rzeg ląd  P r a s y  po lsk ie j .  11*50: K o m u n ik a t  
M eteor .  GL St. M eteor,  dla komu iiikac.ti 
lotniczej. 1P5S: S y g n a ł  czasu  z O b s e rw a ­
torium Astronom icznego  w  W arsz a -  
szawie ,  hejnał z W ież?1 Mariackie!* %v K ra­
kow ie .  O d c zy ta n ie  p ro g iam u  na dz itń _ b ie ­
żący .  12*10: M u zy k a  z, p ły t  graujofono- 
Wycli. j3 ‘20: Urz .  kom. P a ń s tw .  Ins ty - tm E  
M eteor .  13*25— 15*15: P r / .v rw i .  1*5 T i :  K o­
m unika t  g ospodarczy .  ]5 '25: Lw ow sk i  u:* 
cik L t tU .  P. P .  15.3(i: Kom. P a ń s tw .  U:*::- 
W y ch .  Piz, i P a ń s tw .  Z w. Sp^rtfcwego- 
15*35: M u z e k a  z p ły t  g u m o ; ,  l o :  Audycja 
,.B łęk i tnych"  a k c ja  Rad.io-Uzieciom. 11,*13: 
M uzyka  z płyt g ram ci.  16*25: T rans ,  z 
W a r s z a w y .  O d czy t  dla nauczycie li  (z O j 
Trłu odczowów o rg .  przez  Min. W . R. i O. 
P .  (p. t .:  ..Z„r; s ust;  oju szkolnictwa**
w y g i .  p. w icem in is te r  Kazimierz Picrac! 1. 
16*<ł0: T ran s ,  z W arszaw  y. „Leler *1 *■ 
w y g i .  p. Karol Koźmmski.  17: T rans .  7 

-W arsz a w y .  P o p o łu d n io w y  k oncer t  symfo­
n iczny  w w y k .  o rk ies try  f i lha rm on ii  W ar-  
szaw skid i  pod dy.r. G rz eg o rz a  Fitelberg;'- 
W  p rz e rw ie :  17*25: L w o w sk ie  „tsilwa R f -

17 55: O d czy tan ie  p r o g ram u

OdczytjfjwS p rogram u na  dzień następny. 
15: I rans. z \V arszaw  y. Koncert  so l is tów
w w yk.  Heleny Lewińskie* (fortepian),  J a ­
dw iga  L enderów m t (sopran)  i Ludwik U -  
stii: (akomp.). W p rz e rw ie :  L w o w sk i  k o ­
munikat t ea t ra ln y  na dzień b ieżący. 19:
„V o?Y o" felieton p. W. B u d z iń sk ie g o .  
19*15: Rozmaitości.  19*30: T rans ,  z W a r ­
szaw y .  „Na Widnokręgu".  19*45: P r a s o w y  
Bzieimil. R ad iow y . _'U: O p e re tk a  ze  s tu ,  

fl ji ł .  „Książę Naftuj?'* („Libciieatanz**) ope­
re tka  w  3-cli a k tach  br.  L ehara  w re ż y se ­
rii- i radiofonizacii  Mielialiny M akowieckiej.  ( 
M1 k o n a w c y :  Aniela .Szlemińska. ŹoLa W a -  } 
żynska.  Irena Uadejska,  Aleksander  W g .  ( 
siei. B ro n is ław  N ie tyksza  i inni. W  p rzer-  | 
w a j*  trans,  z W a r s z a w y .  W iadom ości  ' 
sp o r to w e  i dod. do P ra s .  Dzienniku Radi.

d z i e ń  n a s t ę p n y .  15: R o z w i ą z a n i e  k o n k u r s u  
,.e s ł u c h ,  „ P r z y  t e l e f o n i e * * .  18: i r a n s .  ■' 
W a r s z a w y .  M u z y k a  l e k k a  z  k u t w  E u r o p - - '  
C-Kiej .  W  p r z e r w i e :  L w o w s k i  K o m u n i k : * ;
T e a t r a l n y . 19: „ P i o t r  W y s u c k i ,  j a k o  v  i ę -  
z l c ń  ■ t u ł a c z " ,  w y g i .  p p t k .  Z y g m u n t  Z y *  
g m u n t o w s k i .  19.15: R o z i n a . t o ś c i  19.30: i • 
z  W a r s z a w y .  F e l i e t o n  l i t e r a c k i .  „ N o w a  l i ­
t e r a t u r a  w  n o w e . i  P 6 b c e " ,  d y s k u s i a  P t o -  
r r , ; ; k a  i - s z a .  ż . i g a . i c n i e  w y g i .  d r .  L c o i i  P<’'  
m i r ó w  ski 19.45. T r .  z  W a r s z a w y .  F ? a s “  
w y  D z i e n n i k  R a d i o w y .  20 .iV): T r .  z  W a r ­
s z a w y  M u z y k a  p o l s k a  w  w y k .  o r k i e s t r y  
P .  R .  p c d  d y r .  J ó z c i a  O z m i ń s k i e g o .  S t a ­
n i s ł a w a  A r g a s i ń s k a  ( s o p r a n )  i L u d w i k  U r -  
s . t e i t i  ( a k o m p j . 2 Ji.4 5 : T r .  z  W a r s z a w . ' - -
W i a d c m o ś e i  s p o r t o w ą . -  i D o d .  d o  P r a s .  W -  
R a d i o w e g o .  20.55: T r .  z  W a r s z a w  . M a -  
z y w i  D a n c u s k a  w  w '  k .  o r k i e s t r y *  P .  R  1 
. ' ' t a i r s l a w - r -  A r g a s n i ś k i e i .  22.00: T r .  7 K r a ­
k o w a .  f e l i e t o n  „ l u  i 11 a  t e m p o r e :  o  d a w n e '  
m  i z y c e  • n a s z e j * * .  ( N a s i  k o r y i e u s z e  w  m u ­
z y c e  „ Z ł o t e g o  w i e k u " ,  m u z y k a  w  k o : . c ' c -  
le; i d ' m u .  m u z y k a  . . t k T i w > c l i  s e r c "  w y g J- 
dr. J ó z e f  R e i s s .  22.15: * „ W s p o i r m  e m a  s i ; * -  
i c g ,o  z e g a r a " ,  r e p o  taż i n u z y c z n , w  « « " -  
P. C e l i n y  N a l i l i k .  22.55: i t .  z  W a i  s z a «  "> • 
K o m u  l i k a t y .  23.00~24.i>): T r .  z  W ;  s z a -  
w j .  M u z y k a  t a n e c z n i  z  „ G a s t r o n o m i i * * .

KALENDARZYK ŁOWIECKI 
NA GRUDZIEŃ.

.N a  pods ła\vic p rzep isów  łowiezkieh- 
obow iązu jących  na te ren ie  c a k g o  T^;: 
s tw a .  p ró cz  w o je w ó d z tw a  śląskiego- 
w  grudniu p rzy p a d a  c z a s  ochronny  o 3 
nas tępująca  zw ie rzynę  i p ta c tw o :  

Ł osie-byhi .  jelenie-byiki. -daniele-rogą 
cze, sa rny -koz ły ,  p icdżw ieJz ie  (do U-' 
grudnia),  ry s ie  (do 15 grudnia),  bo rsu ­
ki, w iewiórki,  g lu szce-kogu ty ,  cie- 
tfźewic-kiiiry (w  w o jew ó d z tw ie  wiień 
skłem, białostockiem , nowogrodzkictń. 
poleskient i w o łyńsk iem ),  ktircpaD'T- 
d rop ie  i dropic-kam ionki (strepety)-

KORONKI S groszy
tab le tk i  rPunowsze. n a rz u t?  j ed w ab  e firn'1' 
Ki. ki.py, kołdry o ')" ,  t a n ic |  niż wszędzky 
W ytw órn ia  F r i O i c h a  S y k s tu sk a  2 2  3

WYTWÓRNIA
lamp elektrycznycli i w y ro b ó w  meialowęc11 
„ G a lw a n ia  *. Ż ulińsk iejo  1 la . tel. 20-54 . £>•
ny fabryczne  ! ^97)

FUTRA
dam skie, m ęsk ie ,  w c J łu g  najnow szych w - * 
z ań  m ody  w y k o n u .e ,  zm ienia  tasony, Pu. 
s ło w n  e, s ta ran n ie ,  su m ien n ie  Maga*vn i 
P ra c o w n ia  F u te r  K aro la  Schiire ra ,  SenC^ar- 
sk a  I I ,  tel. 69 56.

22: „P -ob lem  odrodzen ia  oówieści liisfo-
ry tz t ic j"  w ygi .  p. T eodor  Parnicki .  22*15: I

Myjcie owoce 
i jarzyny, 

s p o ż y w a  ne 
na surowo!

Odpowiedzialny redaktor: .luljan Bcrnadluk. 7  drukarni ,.SR»wa P;’l*ktego“. L w ów  ul. 7 1 /n o ro w Icza  ł i-


